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N I E C H  B Ę D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

ZMAPTWYCHW5TANE.
Tak się skrawy szczęśliwie ułożyły, że na* j 

ród polski czcić będzie w roku bieżącym wraz 
z świętem Zmartwychwstania Pańskiego święto 
zmartwychwstania wolnej i zjednoczonej Polski.

W  umyśle Polaków zawsze, w ciągu dłu­
gich lat niewoli, ś\pęta Wielkanocne i oczeki­
wanie owego dnia trzeciego, który miał być 
dniem zmartwychwstania Zbawiciela, łączyło się 
z oczekiwaniem na odwalenie płyty gronowej, 
którą podłość rządów zaborczych przywalda 
Polskę.

I my, naród nasz cały, czekaliśmy na ów. 
dzień trzeci, dzień zmartwychwstania Ojczyzny 
naszej. Dlatego, czcząc w latach niewoli świę­
to Zmartwycnwstania Pańskiego, jednocześnie 
wieszczem wiedzer> omeczuciem czciliśmy w du­
chu dzień Odrodzenia państwa naszego, który—
0 tem nikt zda się nie wątpił —  nadejść mu- 
JBał w bliższej, czy dalszej przyszłości.

zresztą obraz Polski udręczonej tyle miał 
podobieństwa do obrazu umęczonego Chrystu­
sa. że słusznie nazwano ją Chrystusem narodów.

1 Polska miała swoją koronę cierniową, 
swój krzyż i Golgotę.

1 Polskę niewinnie na śmierć skazano.
i nad Polską, słysząc niesprawiedliwy

1 krzywdzący wyrok, świat niby Piłat umył 
ręce, pozostawiając ją bez pomocy, bez pro­
testu, na pastwę nikczemnego wroga.

I Polska krwią swą dała świadectwo pia- 
wdzie idei, w którą naród w najcięższych chwi­
lach udręki wierzył, której wśród krwi potoków 
służył, dla której szedł na męczeństwo wygna­
nia, na tortury więzienne, na mękę walk krwa­
wych i zda się beznadziejnych.

Tak! Polska była i jest Chrystusem nr “o- 
dów, a wiara jej —■ zbawiła ją. Ów 
narodów doczekał się rwego dnia irzeeng*. 
dnia zmartwychwstania.

„Naród polski nie umarł —  pisał ongi 
w wieszczem przeczuciu odrodzenia m&io Jow*  ̂
go Adam Mickiewicz w tCsięgach luusću po i 
skiego*4; —  ciało jego leży w grobie, a Jusu 
zstąpiła z zie.rr, to jest z życia public^snego., 
do otchłani —  to jest do życia dobowego lu­
dów cierpiących niewolę w kraju i u  krajem. 
1 przeszło już dni dwa —  jeden dńeó zaszedł 
z pierw szera wzięciem Warszawy —  a drugi 
dzień zaszedł z drugiem wzięciem Wamzawy—  
a trzeci dzień wmjdzie —  ale aie aajjbie!**.

1 oto w naszych oczach spełnia się dziś 
z głębokiej wiary płynące proroctwc naszego 
wieszcza narodowego.

A  przeto ze zdwojoną w piersi na*zęj ra­
dością zaśpiewamy dziś tradycyjne: „Alleluja!* 

A lleluja! Weselcie się! Bo oto zmartwych­
wstał Chrystus, oto zmartwychwstaje Pólsk. 
z grobu wiekowej niewoli. A  cbofc ^eszcz. 
u granic naszych piętrzą się gromowe chmury, 
choć jeszcze święta ofiara krwi polskiej nie 
skończona, jest powód do radosne®! (uniesie­
nia, do tryumfalnego okrzyku: „Atiefujat*

Dożyl*śroy czasów, do których daremnie 
ojcowie na-̂ i tęsknili. Własnemi oczyma widzi 
my powstający wśród gruzów wojny Śwuuowąj 
wspaniały ginach Ojczyzny naszej, gmach p ań- 
sfcwa polskiego, które rozciągnąć n«a Władanie 
swe niemal od morza do morza 1

Zaiste, za szczęśliwców uważać sie powin­
niśmy. A  obchodząc w dniu Zmartwychwstania
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wielką ch w ilę  wskrzeszenia Polski, śpie\^pjąc 
radosne „Alleluja**, winniśmy uczynić ślub nie­
złomny, źe niedopuścimy już mgdy do tego, 
by Polska kiedyś upadla, by znów  poszła 
w jarzmo obcych.

Chrystus zmartwychwstał! Polska zmar­
twychwstaje! Nadszedł dla niej „dzeń trzeci » . * • « . '
i już —  nie za jd zie

Wesel się p rze to  iudu polski 1 
Alleluja 1

Y D 2  i
Nadchodzące w ielkie św ięto Zm artwychwsta­

nia Pańskiego zwraca mimoWoll uwagę naszą na 
naród, z  którego łona w yszedł Zbawiciel, a który 
w szalonem zaślepieniu tale strąszliwej wobec Jego 
Boskiej Osoby dopuścił się zbrodni. Naród ten do­
tknięty ręką Opatrzności, jak byl przedtem naro­
dem wybranym , tak stai się później nąrodem w y ­
rzutkiem, w iecznym  tułaczem, pozbawionym aa 
ziemi ojczystego kąta, narodem nie posługującym 
się nawet własną, ojczystą— tradycyą w ieków  prze­
kazaną mu mową. Narodem tym to Żydzi.

Ciążące na nich przekleństwo w ieków  czyni 
ich niezdolnymi do wszelkiej pozytyw nej, ogólne 
dobro społeczeństwa ludzkiego na celu mającej pra­
cy. P o  zburzeniu Swiątyłni jerozolim skiej przez 
cesarza rzym skiego Tytusa w  r. 70 po Chryst. roz­
proszeni zostali po całym  św iec ie i odtąd rozpoczy­
na się Ich żyw o t tułaczy, jakkolw iek i przedtem już 
pełno ich było  wszędzie. W szędzie znienawidzeni 
I prześladowani, paleni na stosach, pozbawiani 
wszelkich praw. wypędzani, zmuszam ao w y rze ­
kania się w ia rj O jców.

Do Polski zaczęli napływać Żydzi już w  9 w ie ­
ku po C l ir , gdzie zyskali odrazu rozleg le p rzyw i­
leje. Szczególnym  ich protektorem by l król W la- 
4/sAaw Herman, za króla zaś Kazim ierza W ielk iego  
swoboda ich nigdzie na św iecie nie była tak rozle­
głą jak w  Polsce. Nie mnie] korzystne byro położe­
nie Żydów' za królów  z rodu Jagiellonów. Posiadali 
oni zupełny samorząd w  sprawach w ew nętrznych 
gm iny, podlegali zaś tylko w ładzom  odrębnie usta­
nowionym . W  Krakowie, w e L w o w ie  i w  Lublinie 
posiadali sw oje w łasne talnmdyczme akademie, a 

roku 1510 uzyskali nawet kiatedrę języka hebraj- 
dego na uniwersytecie Jagiellońskim w  Krakowie, 

iftielc'' *-'-,-awym  byl dla nich król Zygmunt III.
go to panowania powstała instytucya. 

jah.-ci w  nigdzie nie m ieli, tj. tak zwane ziem stwą 
żydow skie, jako rodzaj najwyższego sejmu dla roz­
strzygania wszelkich spraw żydostw a dotyczących. 
Pozw alano im w szędzie budować synagogi, zakła­
dać drukarnie, osiedlać się swobodnie gdzie chcieli. 
Gdy tu i ow dzie jak lip. w  Poznaniu lub w  Krako­
w ie ludność dokuczać im zaczynała, królow ie brali 
leli w obronę i pod swoją opiekę. G dy w  roku 1664 
lmrdy kozackie podstąpiły pod L w ó w  i żądały w y ­
dania Żydów  na rzeź, z łoży ło  miasto L w ó w  ogrom ­
ny na ©we czasy okup 20 tysięcy złotych polskich 
i tak ocaliło ludność żydowską od zagłady. S zcze­
gólnymi protektorem Żydów  był też król Jan Sobie­
ski. Już nawet przed samym upadkiem Rzeczypos­
politej zajm owały się sejmy polskie bardzo gorliw ie 
sprawą reformy Żydów  i zastąpieuim ich odręb­
ności pełnią praw obywatelskich. Takie było  stano­
w isko zajmowane w obec Żydów  przez naród pol­

ski i jego państwo w  okresie niepodległości. Atoli i 
w  czasach późniejszych, w czasach naszej półtora- 
w iekow ej niewoli, działo się Żydom w  Polsce jak 
u Pana Boga za piecem. Niektóre rządy zaborcze 
jak np. rosyjski dokuczały Im, społeczeństwo nato­
miast polskie ich ochraniało i brało w opiekę. R oz­
mnożyli się też. wzbogacili i rozpanoszyli w  Polsce 
jak zresztą nigdzie ną świecie.

R ozw ażm y teraz, jak się oni nam za te w szyst­
kie dobrodziejstwa w  czasach dzisiejszych w y ­
wdzięczają.

Przypuszczać by należało, że ich w łasny inte­
res nakazuje Im jakinajgorliwiej popierać naród, 
wśród którego im się tak znakomicie powodziło i 
całemi siłami dążyć do odbudowy państwa, gdzie 
nietylko wszelkich używali swobód, ale nadto u- 
trzym ali swoją odrębność 1 wzrośli w  liczbę i w  
siłę. G dyby nie Polska, to ilość Żydów  na św iecie 
nie wytooslłaby m oże nawet dziesiątej części tej 
liczby, jaką obecnie wynosi. Tym czasem  jak się 
tein codziennie przekonywam y stan rzecziy jest 
wprost odwrotny

Żydzi nietylko nie solidaryzują się z narodem 
polskim, nietylko nie poczuwają się do jakichkol­
w iek  w obec Polski obow iązków , ale przeciwnie 
czynią wszystko, aby byt powstającego państwa 
polskliego podkopywać, aby mu szkodzić, a silę jego 
i żyw otność paraliżować.

Na w ew nątrz domagają się specyalnych dla 
siebie przyw ile jów , żądają przyznania im praw w ię­
kszych, aniżeli posiadają je nawet w  Palestynie. 
Chcieliby u tw orzyć państwo w  państwie, być naro­
dem osobnym w  łonie polskiego narodu, opatrzo­
nym w  szczególne przyw ileje. Dla języka, którym  
m ówią, a który nawet nie jest ich językiem  o jc zy ­
stym hebrajskim, lecz szkaradnym żargonem, u- 
łw orzonym  z zepsutego języka swoich najwięk­
szych w  średnich wiekach prześladowców Niem­
ców , wym ięszanego z wyrazam i hiszpańskimi, pol­
skimi 1 rosyjskimi —  żądają nietylko osobnych szkól 
oplatanych przez państwo polskie, ale nadto peł­
nego równouprawnienia w  urzędzie, w  sądach, a 
nawet w  sejmie.

Znakomicie w yraził się jeden w ielki dziennik 
amerykański, że takich prąw, jakich domagają się 
Żydzi w  Polsce, żadne państwo na św iecie i^aden  
naród przyznać im nie może, jeżeli w ogóle chce sam 
istnieć i utrzymać się. Żydom w  Polsce nie w ystar­
cza pełne obywatelskie równouprawnienie, nie w y ­
starcza swoboda religijna, oni tw ierdzą, że im się 
ponadto należą jeszcze przyw ile je o jakieby w  ża- 
dnem Innem państwie dopominać się nie mieli śmia­
łości. W  zamian za to zaś obiecują pozostawać 
neutralnymi, to znaczy brać łaskawie wszystko od 
państwa, ale żadnych na jego rzecz nie ponosić ©*
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flar, nawet relrfrnta państwu polskiemu w w tu  i l e  
clicą.

W szędzie w e  wscŁwdniej i śiiodk w ,  StbwpW 
DhntfeWa się ż y w 5 łtow a  oo Żydów  rJensw »ć, WŁSf 
i w  nawet w Niemczech ctaocjyw iił,. się po j a w i  
Żydów , w  Czechach, na Ukrałnfe, w  R n »* 8 l !  ł na 
W a r z e c h  mordują lek tysiącami, im ędzyncK iw w a 
JeJnafe żydow ska s^alwa, kitóra opanowała w szę­
dzie na zachodzie g iełdy 1 redakeye dzienników 
m ilczy o  tych rzeziach straszliwych, rasspbdie się 
natomiast bez kteźga  o pogromach w  Petece, któ­
rych tu w cale n it było. Trudno bowiem  pogromami 
ppbkimi nazywać w yb ryk i pospólstwa głtkJMf® i 
powracających z frontu obdartych żołnierzy, lld re  
tu 1 ow dzie po miasteczkach m iały miejsce I-koń­
c zy ły  się na poturbowaniu paru żydków  i ^ / tłu ­
czeniu trochy szyb. Prawda, był pogrom w e L w o ­
w ie, gay  go w  listopadzie odbierali Po lacy  Rusi­
nom, atoli kto gc urządził? Oto zbrodniarze z w ię­
zień przez Ukraińców wypuszczeni i jak się teiaz 
z  w yrok ów  sądowycli okazuje, Ukraińcy sami. Ż y ­
dzi zaś w szystko zgonili na Po laków , na w  i aa ze i 
w ojsko polskie 1 w  całym  świecie formalną na P o ­
laków  urządz’ ii nagonkę. Tak w yw d z ięczy li się 
Lw ow ianom  za to, żc Ich w  roku lóó4 za swoje 
pieniądze z rąk kk>zactwa wykupili. Nadto w ysłu­
gują się w e Lw ow ie  i w  Galicy i wschodniej swoim  
katoni jako szpiedzy i donosiciele, polskich księży 
zaś, profesorów i urzędników denuncyowall w obec 
in isyi koalicyjnej do L w ow a  przybyłej, że brali u- 
dzsał w pogromach.

Żydzi są w ogóle śmiertelnymi wrogami spraw y 
polskiej, szkodzą nam w szędzie gdzie tylko mogą. 
W ych odzący  w  Perlm ie dziennik, przez Żydów  
redagowany, „Berllner Tageb fe it“  doniósł nieda­
wno, że  pogorszenie się spraw y polskiej na kon­
gresie pokojowym  w  Paryżu  i zachwianie się koa- 
Bcyl w  sprawie oddania Po lsce Gdańska, zaw dzię­
czać należy Żydom.

Gdy tylko chodzi o szkodzenie Połakom o 
odry wanie ziem  polskich oa pnia m acierzystego, o 
obcinanie granic polskich i osłabienie żywotności 
państwa polskiego, jo łączą się Żydzi z Czechami,

tie Min. Im inpui
Kaptan ofiarą tajemnicy spowiedzi.

■ „Czas”  krakowski zamieścił ciekawy artykuł dra 
Michała Żmigrodzkiego, dający opis prav dziwego zda­
rzenia, które przez szereg lat okryte było niewyjaśnioną 
.tajemnicą, a stało się powodem męczeńskiej śmierci za- 
fcnego Kapłana. Gdy zaś prawda wyszła na jaw, rząd 
moskiewski nie pozwolił opublikować wyjaśniających 
ją dokumentów.

Oto co opowiada dr. Żmigrodzki}
Działo się to około 1848 r. na Ukrainie, w irdaste- 

StaKu Oratowie gdzie wówczas proboszczem był niejaki 
f-s. Kobyłowicz. Orątów był probostwem rodziny mojej 
Maiki z Wilczyńskich, zamieszkałych w Zakrenlczu, 
Znam więc z tradycyi i całą sprawę i ks. Kobyłowicza. 
J&ył In gzłowiek wówczas średnich lat wieko, me włejr

z  Ntemet<ml, z  Moskalami f z  U feaM eam i przeciwko 
nam. Oni nśecfoeą dopuśefć dP **w-rz<,nia w lo& fe] 
i sfloej Polski.

T o  jest także powód dlaczego popierają w szę­
dzie, gdzie ty& e mogp bołszeNsfam, dlaczego stają 
wawędzie na czele tego prze-* * «to w  Ego ruchu, a w  
Peteee organfcaują spiski, prz] patowy wujące u nas 
w  kraju zbrojne powstania. D ow odów  na; to dostar­
czy ła  tajna organizacya I składy broni w yk ryte  
w Krakowie. Z jednej stronj stają na czele bolsze­
w ików , m «ją :y c li na celu zagładę całej naszej kul­
tury i dorobku przeszłych w ieków , z drugiej upra­
w iają na olbrzym ią skalę pasfcwstwoi śrubując ce­
ny najpotrzebnfejzych artykułów, przekupują urzę­
dników dopomagając do fałszowania poświadczeń 
w yw ozow ych  i starając się doprowadzić przez to 
Polskę do ostaiecz-nengo wygłodzenia i wyniszczę 
nia.

Tak postępują z nami Żydzi, tak nam się za d >  
znane dobrodziejstwa, za opiekę za ratunek w  nie- 
doliwywdzięczają. Jakie mogą być takiego z ich 
strony zachowania się pobudki i m otyw y?  K io zaj­
rzał w' głąb duszy żydowskiej, ten je odgadnie. Na­
ród niegdyś wybrany-, później przez całą ludzkość 
w zgardzony, czuje żyw io łow ą  nienawiść do cnrze 
ścijaństwa i do chrześcijańsiriej kultury. Pon iew aż 
oaród polski jak żaden inny przesiąknięty jest na 
wskroś kulturą chrześcijańską zachodnią, ponieważ 
w  olbrzym iej swojej w iększości pozostał też w ier­
ny Kościo łow i katolickiemu. Żydzi przeto giówni-e 
przeciwko temu sprzysięgli się narodow*. Polska 
na wschodzie strażą kątobcyzmu, to znaczy chrze­
ścijaństwa silnego, zw artego, żyw otnego nie znaj­
dującego się w- upadku i w zastoju jak prawosłąw ie 
lub protestantyzm. W  Polsce mieszka Żydów  naj­
w ięcej a w ięc  zn iszczyć Polskę, to znaczy zad&ó 
śmiertelny cios znienawidzonemu najbardziej w ro ­
gow i katolickiemu chrześcijaństwu. Pon iew aż zaś 
w  Polsce Żydów  najwięcej, przypusizczalją w*ęc, 
że tutaj przyjdzie im to —  szczególnie w obec do- 
brodusznośoł narodu —  najłatwiej.

Żydzi pragną, aby Polska była słabą . małp ̂ ży­
wotną, gdyż im jak każdemu pasożytow i, najlepiej

kicj umysłowości, ale jako kapłan najzacniejszy, bez na­
rzutu. Było rzeczą zwykłą, że gdy przyjeżdżał do Za- 
krenicza, miał tam pod piecem uprzywilejowane m iejsce,. 
do którego ściągał wszelką dziatwę i uczył katechizmu, 
Jedną tylko miał słabostkę: lubił polnwańko, właściwie 
mówiąc strzelaninę. Miał sąsiada, który także byl takim 
strzelcem od parady, a że żył w  przyjaźni z probosz­
czem, więc ten do niego jeździł i urządzali sobie wspól­
nie strzelaninę. Sąsiad ów miał żonę, piękną kobietę, 
ale lichego charakteru, o ozem jak to zwykle bywa, 
mąż nie wiedział, a księdza proboszcza 10 ais zajmowa­
ło. Często zdarzało się, że gdy ks. proboszcz wyjawił 
zamiar jazdy do sąsiada, to zakrystyan wpraszał się 
za woźnice, mówiąc, że i on tych sąsiadów baidzo lubi 
i że w  icb domu mile się zabawią. Ks. proboszcz w  swej 
zacności i prostocie ducha uważał to za rzecz bardzo 
prostą I niczego zdrożnego nie rodejrzywat,

Naraz jak piorun z jasnego nieba, rozekoazi *ie po. 
okolicy straszna wieść. Tej a tej nocy ks. KflHrtowiei. 
był w  domu sąsiadów w nieobecności męża Gdy nnA 
niespodziewanie a z? w czelnie przybył, ksiądz, schw y-,
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Pu w odzi się, gdy mają do czy nienla z oagianlzmainfl 
•potocznymi słabymi i mało odpornymi.

Jakiż jest w iec  sposób na Ż yd ów ?
©to ten jeden i jedyny, abyśm y jako naród 1 

społeczeństwo starali się ekonomicznie i moralnie 
.wzmacniać i wszędzie, gdzie tylko można bez Ż y ­
dów  się obchodzić. Nie pogromy, nie rzezie i ra­
bunki są środkiem na Żydów , lecz tylko prąca głó- 
wnlewa polu kuplectwa i handlu tudzież organ izo­
wanie się w e wszystkich możfcwPch kierunkach. 
B ierzm y sobie przykład z Poznańskiego, tam w  
całym  kraju jest mniej Żydów  aniżeli unas w  jed­
nymi Krakow ie. D laczego? Oto dlątego, że tamtej­
sze społeczeństwa oświecone, pracow ite i do walki 
z  niemczyzną i z prusactwem silnie zorganizowane 
nie dał się w yzysk iw ąć  Żydom, k tórzy  zupełnie 
stanęli po stronie N iem ców  hakiatystów. Żydzi w ięc 
zaczęli się z W ielkopolski wynosić. O tóż potrzeba 
aby cała Polska poszła za przykładem  ząboru prus- 
kiego. Niechaj się Po lacy zabiorą do ha,ndlu i prze­
mysłu, niech sobie powiedzą, że obejdą się bez Ż y ­
dów, że niczego od nich nie będą zakupywać 1 nic 
im sprzedawać, a Żydzi napewuu zaczną się z Po l­
ski masowo wynosić. Jak przyszli tak pójdą. Bo Ich 
zasadą, żc ojczyzna tam gdzie dobrze. N iechajżt 
w ięc sobie w7ywędrują do Palestyny, do Ameryku 
do Rosyi, do Australii w reszcie, gdzie mogą zna­
leźć szerokie pole działania, a nas niech zostawią 
własnemu losowi.

D ziw ny to zaiste naród I Formalnie fakgdyby 
jakieś przekleństwo nad nimi c iążyło  traw i ich w ie­
czna tęsknota za tern co było. O dy ich M ojżesz w y ­
prowadził z Egiptu, tęsknili za krajem swoich gnę- 
bi cieli i chcieli doń wracać. Wygmajnf z Palestyny 
zwracają się ku niej nieustannie w e wszystkeh 
swoich wspomnieniach. W ygnan i z Hiszpanii tęs­
knili dc niej i gdziekolw iek osiedli uważał' się za 
Hiszpanów. Prześladowani i pędzeni z Niem iec 
przysw oili sobie zepsuty język  niemiecki i w ysłu ­
gują się swoim  dawnym  kątom. O dy opuszczają 
Polskę i przenoszą się w  inne kraje, podają się za 
Polaków, psując nam w  najokropniójszysposób re- 
putacyę jak się to dzieje nip. w  Argentynie, w  połu­
dniowej Am eryce, gdzie kobietą publiczna nazywa-

tany w  pułapkę strzelił do wchodzącego męża, 1 to 
ponad kołyską dziecka. Strzał był celny. Nieszczęsny 
żył Jeszcze parę minut, ale wciąż majaczył, powtarza­
jąc  słowo —  „ksiądz". Było to zrozumiale, bo ludzie 
/•gromadzeni przypominali sobie,.że widzieli na podwó- 
iv.ii przywiązanego księżego konia.

Nadbiegły organa policyjne. Przesłuchano samą 
panią, która nie zaprzeczyła, że to był ksiądz; zrobiono 
;#\vłzyę i znaleziono listy księdza miłosne, pisane do 
tej pani a opieczętowane pieczęcią kościelną. Więc ro­
zumie się, iż trzeba było iść tą drogą. Gdy polieya rano 
dobiegła do Oratowa, znalazła proboszcza przy ołtarza, 
przy mszy św. Zakrystyan dziwnie wyglądał; poczęto 
go wypytywać a on odrazu wskazał na konia w stajni, 
jeszcze potem okrytego, a nadto doniósł, że strzelba 
jest schowaną pod ołtarzem, na którym właśnie ksiądz 
mszę św. odprawiał. Gdy wyciągnięto strzelbę, okazało 
się, iż rzeczywiście była świeżo wystrzelona. Poczęto 
pytać księdza. Na wsżysikie tak jawne dowody, pro­
boszcz odpowiadał zawsze jedno i to samo bez odmiany: 
„Ja nic nie wiem".

na Jest Polką, a fco dlatego, ż© mnóstwo Żydów ek  
*  Polski wypełnia domy publiczne, podając się za 
Polki, Na obczyźnie nawet dzieci swoje każą nierąz 
uczyć po polsku, jak to można było stw ierdzić mię­
dzy Żydami w  Amsterdamie i w Londynie z Polski 
pochodzącymi. B yć bardzo może, że kiedyś, gdy  
się Żydzi z  Polski wyniosą, w ytw orzą  sobie gdzieś 
w  innych częściach świa.ta now y żargon, którym  
będzie zepsuty język  polski. O dy się od nas w y ­
niosą to m oże w ów czas Polskę pokochają, teraz nas 
nienawidzą I tylko na naszą zgubę prąoować umie­
ją. Brońm yż się w ięc przeciw ko temu narodowi 
pasożytów, ale brońmy się pracą, uczciwością, po­
czuciem dobra powszechnego, w reszcie wyrablą- 
nlem w  sobie zmysłu organizacyjnego i kupieckie­
go. B ierzm y się do pracy w  dziennikarstwie, w  
bankowości, wT przemyśle, w  hąndlu. Pogrom y I 
rzezie pozostawmy narodom takim jak Moskale 
lub Ukraińcy,

P i n  M t t i - s M .  m  I J W
W  W arszaw ie w ychodzi tygodnik socyąlisty- 

człty p. t. „Chłopska Dola". C zy  wychodzi on pd 
to, aby lud oświecać, aby k izew tć w nim umiłowa­
nie o jczyzny, aby uszlachetniaj, podnosić lud na 
w y ż s z y  szczebel kultury, w skazyw ać mu uczciwe 
jego zadania i ce le?

A le gdzież tam l 1
„Chłopska D ola" ząmleścila św ieżo w ierszyk , 

k tóry  najlepiej m ów i o kierunku tego pisma. W y ­
chodzi ona po to, aby zohydzać państwo polskie, 
budzić bezrozumną nienawiść do w arstw  nieludo- 
w ych , a jako . c e l -1 obowiązek wskazuje ludowi „u- 
rzynanie łbów  panom" i w ogóle „k rw aw ą  robotę'*, 
pojmowaną w  sposób iście żydo-bolszewicki.

„Rtzati payiiw "! Rzezać panów! T o  hasło dzi­
kich band ukraińskich, stojących na niskim stopnia 
kultury, socja listyczn a  „cW opska Dola“  usiłuje 
przenieść na w ieś polską i przejąć niem lud polski, 
aby go w  ten sposób doprowądzlć do stanu zby- 
dięcońych hord hajdamackich.

Oczywiście ksiądz został uwięziony, sąd krymi­
nalny skazał go na pozbawienie święceń kapłańskich
i na dożywotnią katorgę w kopalniach Sybiru.

By zdjąć sakrę kapłańską, trzeba było księdza przy­
wieźć do Żytomierza, a księdzu biskupowi Kasprowi 
Borowskiemu, człowiekowi niezwykle łagodnemu i 
wielkiej słodyczy, przypadło w  udziale dokonać tej 
wielkiej egzekucyi. Ksiądz Kobyłowicz zażądał spowie­
dzi u ks. Biskupa i oczywiście ja uzyskał. Przyszedł 
rnomnet zdjęcia sakry. Ks. biskup siadł plecyma do oł­
tarza, pontyficaliter ubrany z pastorałem w ręku. Ks. 
Kobyłowicz ubrany jak do mszy św. podszedł do oł­
tarza, odmówił Graduał i począł wstępować na schody. 
W tedy biskup odtrącił go pastorałem. Ks. Kobyłowicz 
jęczał, szlochał. Nikt nic zrozumiał właściwie słów ks, 
biskupa, zwróconych do nieszczęsnego: „To twój czy­
ściec". Każdy zrozumiał, że to się stosuje do tej ogro­
mnej skruchy i żalu, którą skazaniec okazywał. Sprowa­
dzono potem ks. Kobyłowicza na dół, zdjęto z niego 
suknie kapłańskie, wytarto do krwi tonsurę i dłonie rąk, 
włożono nań odzienie skazańca skazańca z żółtą łatą



Ą  nihtwtet gorzej jeszcze i Bo hasto to, rzucana 
i rz ®  hajdamaków, zw rąca  się przeciw  przedstawl- 
c.elom ztemiaństwia polskiego, dla Ukraińców  obco- 
rarodow egoi Natomiast socyąjls tyczna „Chtopskte. 
r o la "  propaguje hasła hajdamackie w śród ludu pol- 
5- iego, zwr.ącaląc Je przeciw  synom Polski, nawo­
łuje do krw aw ej, bratolej rzęził

Oto brzm teJe w iersza, o którym  m owa: 
W O JTE K  I MACIEK.

^■Juchoj W ojtek ,ty w isz oo się w  Polsce dzieje, 
e sis z cyw ilnego narodu k rew  leje.

P rzec ie  tutaj u nas nima wcale wojny,
Powinien se nąród ż y ć  w  Po lsce spokojny.
—  Cekoj, glupd M aciek! Pow iem  jak to było, 
Ty lko  się podrapie, bo ntnle ukąsiło.
Już ci teraz powiem, —  mamy tu psiaw iarów. 
Pańskich milicyamtów i podłych zląndarów,
Żeby ludzi biły, dla w iększej ochoty 
Gają im granaty, nawet kulomioty.
Na froncie zam.ąto kulomiotów mają,
Zato w  wolnej Polsce do ludzi strzylają.
To se tak rachuje w sw ojej głupiej g łow ie, 
i le to w szystko winne te podle panowie 
A le jak se kiedyś, brącie, rozhulowa,
A le  jak se kiedyś, brącie, rozhulowa,
T o  przez kulomiotów łb y  pourzynowa 
Jak zabrzęczą kosy, siekiery i m łoty,
W tedy sie w e z iłe w a  do krwawe] roboty!

W ojtek  r Maciek, bezrohii

Tak w ięc ubolewa, „Chłopska Doia“ , że w  Po l­
sce krew  się leje „ z  c y v  ilnego naroau", choć w ie, 
że  ten „cyw iln y  naród" k tóry  ma na myśli, to 
zbrodniarze bolszew icy, albo nasłani z  Rosyi nai 
zgubę i zaprzepaszczenie Polski, albo ich płatni pa­
chołkowie. zw erb ow a li za judaszowe srebrniki na 
polskiej ziem i po lo, aby wspólnie z  rosyjskimi ży- 
do-bolszewikam. god^c v  samo istnienie Po lsk i!

„Chłopska D ola" w ie  przecież, że  spokojni o- 
byw ateie naszego państwa mogą w  Po lsce żyć  spo­
kojnie, o  ile im oczyw iście zbrodnicze wybryki ag!- 
riatlorów socyb listyozuo-faolszewlcki cli na to poz­
wolą. W ie  ona o tern. że „pańscy tnillcyaafri‘‘  i „po­
dłe ziamdary" nl© po to istnieją, aby prześladować

na plecach i poczęto wyprowadzać z kościoła.
Biskup 1 duchowieństwo wyprowadzili go aż do ki­

bitki, która nań przed katedrą czekała; wsadzono go 
do niej, bo już sił nie miał na to, zacięto konie. Nie­
szczęsny kapłan ruszył w  drogę na Sybir. I nikt znowa 
nie rozumiał właściwie słów biskupa, które powiedział 
do duchowieństwa, gdy kibitka ruszyła w  drogę: p a ­
miętajcie, że on prędzej będzie w  niebie, niż my wszy­
scy".

Na razie sprawa była zakończoną. Wkrótce na­
deszła wiadomość, że ks. Kobyłowicz w  drodze umarł. 
Pozostał tylko skandal. W  społeczeństwie oburzenie 
było ogromne. Wtedy właśnie mój najstarszy brat, 
Piotr, późniejszy proboszcz Kijowa, wypowiedział ży­
czenie wstąpienia do seminaryuni duchownego. Ojciec 
zabronił mu mówić o tern. Czas, jak zwykle, wszystko 
złagodził.

Minęło kilkanaście lat, mieszkaliśmy w Żytomie­
rzu. Ks. Piotr był profesorem seminaryum, o ks. Ko- 
byłowiczu już , pamięci nie było, chyba, że w na- 
szern kole wspominano czasami nieszczęsnego pro-
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ludność spokojną j uczciwą 1 że za w szelkie w y ­
kroczenia w obec prawa surowo oapowiadają.

Jeśli w  wolnej Pblsce strzelają do ludzi, to
Jeśli w  wolnej Polsce strzelają do lutlzi, w ina 

to „Chłopskich D oli" 1 agitatorów  socyalistyczas-bol 
cone przez nich ciemne masy pod kule i bagnety, 
bo —  według nich —  ,.an gorzej, tem lepiej". W  
mętnej wodzie, przy  niezadowoleniu mas. łatw iej 
będzie łow ić ryb y  rozmaitym  żydo-socyfdistłm  i 
ich sługusom.

Jeśli „Chłopskiej Doli" uśmiecha się „ k r w a w a  
robota'1, to niechże w ezw ie  s w y c h  abonentów, aby 
poszli bić dzikiego Ukraińca, podłego Niemca, lub 
rozbestw ionego bolszewika rosyjskiego i bronić 
granic zagrożonej O jczyzny naszej.

.R żn ąć  pan ów !" ■— w o la  „Chłopska Dola11, 
choć dziś już najciemniejszy nawet chłop polski 
w ie, że nie panowie rządzą dziś Polską, jeno chłopi, 
k tórzy  w  większości w Sejmie zasiadają. I cóżby 
im przyszło z w yrżn ięcia  „panów ", skoro panowie 
dziś nie mają głosu ,a chłop polski może bez bru­
kania iąk  krw ią bratnią wykuwać dla siebie lep­
szą dolę.

Kro mimo to dziś rzuca w  lud hasło w alk i bra­
tobójczej, ten jest zbrodniarzem I zdrajcą naszej 
sprawcy narodowej, nikczemnym zdrajcą 1 idu pol­
skiego. Z tego rodzaju „ew angelią " socyalistyczną 
uczciw y lud polski nic nie ma wspólnego. P recz  
w ięc z  taklemi pismami z polskiej zteiw. Psują 0*3 
tylko opinię uczciwemu chłopu polskiemu, stawie- 
jąc go  na jednym poziomie z dziczą haSAsamt&i 
Zamiast ośw iecać. jąk‘ na ludowe pismo , przystało, 
pracują one nad obniżeniem poziomu kultury nasze- 
go chłopa.

Dziw' doprawdy, że prokliratory.ą warszawska 
przygląda się takiej niecnej robocie socyalistycz- 
nych pismaków i zbrodniczej ich propagandzie nie 
kładzie piąwnem i środkami tam y!

Czas odnowić prenumeratę
r.a drugi kwartał 1919 r.

boszcza rodziny naszej matki. Naraz przychodzi ks 
Piotr, ogromnie uradowany, donosząc, iż cała sprawa 
ks. Kobyłowicza wykryła się najjawniej. Oficyalne, 
dotyczące tej sprawy, akta są już w konsystorzu. —  
Ks. Kobyłowicz nie zbrodniarz —  lecz męczennik. 
Oto jak się sprawa wykryła.

Był to rok 1865. Panowała cholera. Gdzieś tam 
w lasach Polesia umiera jakiś człowiek. W alczy ze 
śmiercią, bo ma jakąś ważną rzecz do wyjaśnienia. 
Woła proboszcza i policjanta, a gdy przybyli, opo­
wiada im rzecz taką :

„W  latach 1848 byłem zakryslyanem w Grato- 
wie przy ówczesnym ks, proboszczu Kobyłowiczu, 
Ksiądz często jeździł do swego sąsiada, z którym tam 
trochę polowali. Nie ksiądz, lecz ja byłem w stosun­
ku z żoną tego sąsiada. Ile razy ksiądz wypowiedział 
zamiar jechania do sąsiadów, prosiłem go, by mi po­
zwolił służyć za woźnicę, W  ową iatainą noc, gdy 
ksiądz położył się do snu, ja, wiedząc, że ów sąsiad 
jest nieobecnym, wziąłem księżego konia i strzelbę 
i pojechałem na schadzkę. Na nieszczęście mąż wró-
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W i g  m  Nistw pois!
Już u zeszłym  numerze donieśliśmy o uznaniu 

n iepodległego państwa perskiego przez Ojca św ię­
te g o . Obecnie m ętem y zapoznać Czyteln ików  z 
listeei, nadesłanym w  tej sprąw ie na ręce p rezy ­
denta m inistrów Paderew skiego w  Imieniu papieża 
prztaz w fz y A to fa  apostolskiego w  Polsce, kąrdy- 
dała R a ttf ego.

D on icsiv ten dokument życzliw ości papieża dlą 
Polsk i breral jak następuje:

Panie P rezydan cb i
U pow ażniany przez Jego Św lęiob liw ość, po- 

c z y t iję  sobie za najw iększy ząszczyt j za jedną z 
na jw yższych  w  żyd u  mojem pociech, Iż m ogę z ło ­
żyć  panu, w7 imienin S to licy Apostolsk:ej, formalne 
uznanie w s.krzeszot.go Państwa Polsk iego i jego 
rządu.

T ą  okoliczność, lż przez pewien czas O jciec 
św ięty nasil się z mysią, że  będzie mógł osobiście 
dać temu uznaniu głodniejszy w yraz  w uroczystej, 
a jak się zdawało w krótce nastąpić mającej chwili, 
z drugiej zaś strony trudnośd kpmunikacyi n iewąt­
pliw ie w ytłóm aczą w obec pąna, panie prezydencie, 
zaszłe opóźnienie.

Wspomniałem o  uznaniu formalnem; albowiem  
p ile chodzi o  uznanłefąkłycane. to O jciec św ięty 
m iał je na celu i to w yraźn ie Już w ów czas, gdy u 
progu odrodzenia w asze} słąwnej O jczyzny raczył 
w ysłać mnie w  zaszczytnej misyi do tego szlache­
tnego kraju, do tego męczeńskiego narodu, do tej 
P<lskl, zaw sze wiernej, która instynktownie, a t ik  
pralnie zrozumiała myśl Ojca św iętego, o czem mia- 
%£n duużność przekonać się tak podczas przyjęć, 
Ugotowanych w izytatorow i apostolskleu, *ak rów - 
Bhrż j z tych w zględów , jąkie mu okazuje rząd pol- 
fk i, u tworzony pod pańskiem onatrznościowem 
tfrzew odnictwem.

Ze szczególną radością 1 składając Bcgu dzię­
ki, jako za cudowne dzieło Jego wszechm ocy, spra­
w ied liw ości i dobrod, O jdec  św ięty  uznaje i po­
zd raw ia  Poiskę, która zm artwychwstała, wstę- 
wuje do zespołu mocarstw, aby Łajać miejsce, na 
Stórem w  ciągu w ieków  tak chlubne położyła  za- 
m igi w obec cyw ilizący i i Kościoła; z ca łego serca 
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dl wczesnej. Na podwórzu widział uwiązanego księ­
żego konia. Mnie nie widział. Strzeliłem ponad koły- 
dką dziecka. Nieszczęsny nie odzyskał przytomności 
i  tyiko majaczył o księdzu.

Zrobiono rew;izyę. Znaleziono listy księdza do 
ej pani z pieczęciami kościelnemi. Listy były fałszo­
wane, Myśmy dawno uradzili z tą panią, by wszyst- 
to zrzucić na księdza, Ot tant jest szkatułka, w niej 
jnajdziecie całe zeszyty, na których uczyłem się pod­
rabiać pismo księdza; tamże i pieczęcie kościelne fał- 
tzowane. Po dokonanym mordzie wybiegłem na po- 
twóree, skoczyłem na konia i pędziłem co tchu do 
łtmu, bojąc się, by polieya mnie nie wyprzedziła, 
(siądź jeszcze spał najspokojniej. Strzelbę schowałem 
jod ołtarz, a następnie siadłem przy księdzu, czeka­
le  jego przebudzenia się z największą niecierpliwoś­
cią. Pomogłem mu się umać i prosiłem o spowiedź 
juraz w  pokoju. Ksiądz był zdziwiony, uważając to 
» ukaprys, ale że lubił mnie, uległ. \Vtedy na spo-

błaga O jciec św ięty  Boga aby rączy} błogosławić 
i darzyć wszelką pernj ś!nuśc!ą synów  i wnuków za 
bołiaterską w iarę ich ojców , tę fęłarę, którą pod­
czas ponurych duT przeszłości b y ła  jedyną pociechą 
ich dusz cbrześcijańskwh, -raz ostaunein, niezdoey- 
tein przedmurzem ich dążeń narodowych

R aczy  pąn przyjąć, joanie prezydencie, w yra zy  
w ysok iego poważania z jakiem pozostaję

A. Rattj, w izytator ajwstolski.

Duchowieństwo prawosławne 
zasyła prośbę do papieża
Organ Watykanu, „Oseryatore Romano", podaje 

tekst wzruszającej prośby, wysłanej przez duchowień­
stwo prawosławne do Papieża

Prośba ta, dotychczas nie ogłaszana, stanowi do­
kument; jaskrawy okrucieństwa bolszewików, kierowa­
nych w Rosję jak wiadomo, pTzez żydów. Oto tej 
brzmienie:

D o Jego Świątobliwości.

Omsk, 7 lutego 19l9 r.
„Zarząd najwyższy Kościoła prawosławnego w częś­

ciach Rosji, orwobodzonych z pod władzy bolszewików, 
zwraca się do Was Ojcze czcigodny z pokorną prośbą, 
abyś raczył zwrócić uwagę na to, co następuje:

„Zagarnąwszzy w 1917 roku władzę najwyższą 
w Rosyi, maksymaliści zaczęli niszczyć nie tylko war­
stwy kulturalne społeczeństwa i dzieł* sztuki, ale także 
wszystkie religie, jak również ich przedstawicieli, tu- 
tbież pomniki kultu religijnego, czczone przez wszyst­
kich.

„świątynie Krem. ma, Moskwy, miast Jarosławia 
i Symferopola są ograbione: Niektóre świątynie zbesz- 
czeszczoro, z« krystye historyczne, bibliotek* patriar­
chów moskiewskiego i piotrogradzkiego obrabowano.

„Mrtr^polit*. kijowskiego Włodzinue.. , około 20 
biskupów i setki duchownych zamordowano.

„Przed zadaniem ciosu śmiertelnego, bolszewicy 
obcinają ręce i nogi swym ofiarom, niektóre zaś grze­
bią żywcem.

„ Procesye [religijne, którym towarzyszyły tk my 
ludu, w Piotrogrodzie, Tule, Charkowie i Solizaliczu, 
były rozpraszane strzałami z karabinów.

wiedzi powiedziałem mu, jak cała sprawa jest upla- 
nowaną.

Ksiądz poszedł mszę ś\v. odprawiać, gdy wpa­
dła polieya. Otworzyła ołtarz, a mnie zaczęli w ypy. 
tywać. Wszystko na księdza złożyłem ; pokazałem ko­
nia zmęczonego, wskazałem, gdzie schowana strzelba, 
Ksiądz został uwięziony, osądzony, wysłany na Sy­
bir. Oto moja spowiedź publiczna z tej zbrodni*.

Tem nędznik zakończył opowiadanie; w godzinę 
potem nie żył. Protokoły, tak policyjny, jak ks. Pro­
boszcza, przyszły, do konsystorza w Żytomierzu. 
Chciano je opublikować, ale rząd —  rzecz najzupel- 
nisi zrozumiała —  nie pozwolił.

KOfrUEG.



„Tam, gdzie panuje władza bolszewików, Kościół 
chrześciański jest prześladowany z większem okr 5cień- 
stwem, niż podczas trzech p^rwszycn wieków chrze­
ścijaństwa. Zakonnice są gwałcone, ogłasza się socya- 
iizacyę kobiety i swobodę namiętności najwyuzdań- 
izych.

„Wszędzie widnieje śmierć, zimno i głód. Lud­
ność ,est przygnębiona i oddana na pastwę prób pie­
kących. Niektórzy wychodzą z nich oczyszczeni, fecz 
inni upadają.

Tylko Syberya, Rosya południowa i tery tory a 
Uralu, tfryparłszy bolszewików, mogą regulować swój 
byt cywilny pęd egidą prawa.

„Z  uczuciem głębokiej boleści, zawiadamiamy Was 
Ojcze Czcigodny, o tych nieszczęściach, którym pod- 
legają miliony Rosyan w Rosyi prawdziwej. W  imię 
solidarności ludzkiej, w imię uczucia braterstwa chrze­
ścijańskiego, śmiemy liczyć Ojcze Czcigodny, na wspófc 
czucie Wasze, jako przedstawiciela Kościoła chrześci­
jańskiego, aby i owieczki Wasze bvły poinformowane 
O powyiszem i o tern, ze razem z Wami zanosimy do 
tego, który rozporządza życiem i śmiercią, modły go­
rące za tych, którzy na północo - wschodzie Europy, 
stają się z miłości dla Chrystusa, męczennikami wiary 
V  dwudziestym wieku*.

•
• *

Umęczone duchowieństwo p. awoslawne n.e za- 
wiodło się w swej wi.erzc w dobroć serca i współ­
czucie Głowy naszego Kościoła. Papież — jak dono­
siły telegramy —  nie wahał się interweniować u zbro­
dniczego rządu bolszewickiego, aa rzecz wystawionych 
na najstraszliwsze katusze przedstawicieli cerkwi pra 
Wosławuej, a interwencya ta, jak się zdaje, przyniosła 
skutek częściowy. Przyniosła go  o tyle orzynajmnłej, 
ie  obchodzenie się władz bolszewickich z duchowień­
stwem prawosławnem nieco złagodniało.

M ARY A KONOPNICKA.

fT e z u r e ft c y a  w  W a t s z a w ie
w  r o d u  7 7 9 4 .

M ajster Jan K iliński 
Mie nosił kontusza 
Ale w nun siedziała 
Tęga polska dusza.

M ajster Jan K iliński 
B yl z  7 rzemeszna rodem  
Nieraz on zapłakał 
Nad swoim narodem.

Stał wtedy w Warszawie 
Igelstroem generał,
Powiadali o nim,
Że s/c na rzeź zbierał.

Pow iadali o nim,
Z e  w wielką sobotę 
Puści swych M oskali 
Na krwawą robotę.

Słyszy to Kiliński 
Ze Starego Miasta,
1 gniew w nim ogromny 
Jak płomień urasta.

Słyszy to Kiitński 
Poruszy wąsamr:
—  Jeszczec mamy szablet 
Jeszcze Bóg test z nami! -

Cicho jak przed burzą, 
Dzwony farne biją,
Raz ostatni dzwonią 
Przed rezurekcyfą.

Już niema sposobu 
Dłużej strzymać ręki... 
Wstaje Chrystus z g, oou. 
Wstańmy i my z mękii

Jako płomień bucha 
Za wiatru powianiem,
Tak buchnęło miasto 
Narodu powstaniem.

Jeszcze śpi generał,
A tu huk się szerzy...
Jak piorun Kiliński 
Na zamek uderzy.

Widzi pan generał,
Źe tu nic nie wskóra,
Za babę przebrany,
Dał z Warszawy nur u.

A  tu pan Kosmowski 
Na odwach już wali. 
Zabrał proch i bronie,
A  wygnał Moskali.

Bije, a nie pyta,
Kto tam w Boga w ierzyć 
Wycięli rzeźmcy,
Batalion żołnierzy.

Od Wielkiego Lezwartkit 
Do Wielkiego Piątku, 
Nalali Moskałom 
Ołowiu jak wrzątku.

Biją w Wielki Czwartek, 
W  Wielki Piątek biją, 
Oczyścili miasto 
Na rezurekcyjąi

Dwa tysiące Moskwy 
Jakby grad wychłosi ii.
A  K iltńskP— z szewca 
Pułkownikiem został.

O moja Warszawo 
Cóż cię to zbawiło?
—  Jedno mężne serce,
Co miłością buo\



Pierwszy kongres oświatowy 
wolne; Polski.

W  ubiegłym tygodniu po«az. p ierw szy przybyli 
do wolnej W arszaw y przedstawiciele polskich ludo­
w ych  orgagdzacyi ośw iątow ych  i  całe] Polski, aby 
fam, na gruzach tyranii i ucisku rosyjskiego, a osta­
tnio n ltm iwckego obmyśleć w apótóe plan dalszej 
pracy ośw iatowej na ziern&dh jed n oczon ej Polski.

Prasa w arszawską podnosi aieocemcwr® zasługi 
bo.swmuaów ośw ia ty  ludowej, pracujących w  naj­
cięższych waru ikach, ą jednak z  olbrzym im i rezul­
tatami.

W arszaw ski „Dziennik Pow szechny" składa 
hołd tym  pracow tukom W ytw ąlym  za to, że „cesar­
skiego chłopa", co tnusial znosić daninę pieniężną 1 
składać życ ie  w  o fierze dynasty! Habsburskiej —  
u u czy li obojętności dlą spraw naddunajskiej monar­
chii dla Austryi —  a rozniecali w  nim uczucie pa- 
fryotyzm u szczerze polskiego.

Za toj, że w raz z tw ierdzą polskości, jakim by ł 
dom każdy —  w alczy li o  język  i religię w  ząb orze 
pruskim.

Za to, że krzepili serca upadające pod brzem ie­
niem prześladowań, katorgi, nahąjek i Sybiru i po­
tajemnie uczyli lud czytać elementarz polski 1 m ówić 
słowa modlitwy.

Za to, że ludności kresowej dali hąrt w ytrwania 
p rzy  własnych sztandarach, zrozumienie ważności 
zagadnień narodowych 1 poczucie godności Poląka.

I za to w ieszc ie , że dotarli wszędzie, że weszli 
pod najniższe strzechy wieśniacze, że  uczyli czytać 
| gfesró s  ;i:o?c to rozjaśniali umysły, które nie po­
sz ły  na lep agitatorów nasyłanych przez w ro g ó w  
M Śagch .

Do tow arzystw , które najbardziej zasłużyły się 
w  dziale ośw iaty narodowej ludu polskiego i któ­
rych  delegaci w zię li udział w  zjeździe warszawskim  
należy przedeiwszystkliem Inicyąrorka zjazdu P o l­
ska M acierz Szkolna, działając na obszarze b. Kró- 

Po&kiego.
P rzeszło  pół tysiąca kół, rozrzuconych ną te­

renie b. zaboru rosyjskiego z ogólną liczbą około 
sześćdziesięciu tys ięcy członków, 1.600 różnych In- 
stytucyi ośw iatowych , jak szkoły elementarne, śre­
dnie, semlnarya nauczycielskie, ochronki, kursy dla 
dorosłych, uniwersytety ludowe, biblioteki, czyte l­
nie, domy ludowe, teatry ąmatorskie Itd. —  oto w y ­
niki pracy i zab iegów  ludzi, zrzeszonych i skupiają­
cych się wokół P  M, S.

Dalej Idzie znane nam dobrze galicyjskie T ow a ­
rzystw o szkoły ludowej, instytucya o świetnej or- 

' gąnizacyl 1 szeregu wybitnych współpracowników 
zdołała w  ciągu lat zdobyć sobie nietyłko poparcie 
całego społeczeństwa, ale i dla kultury Galicyl poło­
ży ć  olbrzym ie wprost zasługi. L iczne szkoły ele­
mentarne, a nawet gbnnazya, odczyty  1 pogadania, 
biblioteki i w ypożycza ln ie książek, doskonałe w y ­
dawnictwa,, w szystko to powstało dzięki inieyaty- 
w le  1 kosztem 1 S. L? T ow arzystw o  to rozszerzyło  
działalność sw ą na Śląsk i tąm, w alcząc z gernia- 
nizacyą, stawiało dzielnie czoło wszelkim  zakusom 
n iem czyzny. Tys iące i tysiące z tych, których serce 
dziś tak ż y w o  bije dla Polski na zagrożonym  przez 
nietrzyjaetół naszych Śląsku, są wychowankami

szkół T . S. L. lub kształciło pojęcia sw oje na broszu­
rach, które otrzym ało z  iąk  niestrudzonych pracow­
ników  tej instytucyl. Niemniejszą była też czynność 
T , S. L. na kresach wschodnich —  gdzie sieć szkół 
założonych sięgała poza Tarnopol 1 Sniatyn.

Orobną kartę znąjd/Je też w  złotej księdze w y ­
siłków  polskich nad utrzymaniem nieskazitelności 
serc 1 ukochania ideałów  ojczystych  poznańskie T o ­
w arzystw ®  czytelń ludowych, P rze z  długie łatą stą. 
ló ono w Ciężkich zapasach z  szeregiem  zrzeszeń 1 
organlzacy] nieirdecklch, któa e, popierane przez rząd 
rozporządzający funduszami olbrzym lem i, uzbrojo­
ne w  cą ły  aparat agitacyjny, sz ły  na podbój ziem i 
poznańskiej. Walkia io  była  nierówna, a przecież 
cha nas zwycięska. T ow arzystw o  czytelń ludowych' 
drogą ruchomych bibliotek, przez czytelnie, ą zw fa- 
szcza przez polecanie doborowej lektury, a  której 
jakość dbało zaw sze jakinajskrupulatme], szerzy  lal 
ducna narodowego, nie pozwąlało zapomnieć a  
św iętych obowiązkach wobec ojczyzny, o łączności 
narodu z kościołem. A kcya  też św iatow a oparła się 
w  Poznaińskiem głów n ie o  kościół, ą księża:, prze­
ważnie członKowIe T. C. L., dzielnie stall na straży 
nietylko w iary, ale jęzkia polskiego i wszystkiegoj, 
coby m ogło utrzymać w  ludzie w ielk ie trądycye pa<| 
stwa polskiego. Praca ta nie poszła na marne. Nie- 
mieckie miliony, rozsiewane hojnie, nie w yd a ły  plo­
nu i ani jednego nia stronę niemiecką ńie przędą-' 
gńęły Polaka.

Najmniej znąną jest szerszemu ogółow i dzU- 
łąlność Polskiej M acierzy Szkolnej na Kresach, ktOi* 
ra odległa od nas, nie goniąca za rozgłosem , a cdi- 
dana cichej prący, me łatw iejsze miała do spełnie­
nia niż wspomniane już w yże j tow aarzystw a oświa­
towe zadania. I jej, rów nie jak i tąmvym dobro o j­
czyste leżało na sercu ł onia czyniła zabiegi, Dy jałć- 
najtnniej było  takich, coby czytać i pisać nie um ieli 
Działając przeważnie w  okolicach o mieszanej lu­
dności^ w ytężać musiała swą czujność w  kiei u do i 
jeszcze w ięcej narodowym, niż irnne tow arzystw a. 
A  że ta czujność była istotie w ielką i nie zawiodła^ 
tego dowodem łączność kresów  z nami.

Obecnie polskie Tow arzystw a  ośw iatowa 
nie będą już napotykały na sw ej di od/e przeszkód 
ze strony zaborców —  dlą spraw y ośw iaty ludowej 
świta jutrzenka jaknajpotyślniejszego rozwoju. T o ­
warzystwa, te, wsparte obecnie/ ramieniem rządUl 
polskiego będą m ogły do reszty zw a lczyć pąniującąj 
jeszcze w  kraju naszym ciemnotę i analfabetyzm. 
Oby to stało się jakhajrychlej. Pracom  zjązdu pis­
mo nasze ży c zy  z serca powodzenia.

Ogólny przegląd polityczny.
Obrady Sejmu.

Sejm zakończył swoją przedświąteczną sesyę. Na 
ostatniem sobotniem posiedzeniu załatwiono szerea 
spraw ważnych, uchwalono ustawę o świadczeniach 
wojennych, uchwalono zniesienie stanu wyjątkowego alę 
wówczas dopiero, gdy rząd przedłoży odnośną ustawę, 
Obradowano nad sprawą walutową i nad sprawozda­
niem ministra aprowizacyi. uchwalono wnioski nagłe cfl 
'do śląska cieszyńskiego, Orawy, Spiżu i Gdańska. Nal 
posledzeiu tajnen toczyły się gorące, obrady nad dd-



9

r iiw4 pomocy dia L w ó w  i nad wzmocnieniem frontu 
{syłskiego. W  iiomisyi rolnej toczyły się gorące obra- 

!y aacd rdorną rolną, która w  początkowych obradach 
ijijFMfwłta sf(> dosyć radykalnie. Przeszedł wniosek 
rjLsfcfego, aby ustanowić największy obszar dla go­
spodarstw folwarcznych na 100 morgów. Później je- 
$8dk uchwałę tą cofnięto tak, że wysokość obszaru nie 
leJł leszcze oznaczona. Dalsze obrady będą się jeszcze 
*6J5Vfly w maju.

Snrawa Gdańska
zastała podobno tak zadecydowana, ze Gdańsk’ ma 
zastać niezależnem wolnem miastem podobnie jak Ham 
borg, ale pozostawać w  faktycznem posiadaniu Polski, 
•jik to ma wygladać, nie jest do tego czasu wiadouem.

Sprawa Cieszyńska
nie stoi dobrze, ale nie została jeszcze zdecydowana. 
R ec jzya  ma nastąpić dopiero pc wysłuchaniu raportu 
nrisyi ambasadora NouIens‘a.

Obrady kongresu
przeciągają się ogromnie. Widocznie cztery wielkie mo­
carstwa nie mogą dojść między sobą do zgody. Po ­
wszechnie jc-dnak utrzymują, że układ pokojowy będzie 
jćsicze przed świętami gotowy, a przedstawiciele Nie­
miec otrzymają wezwanie, aby się stawili do Paryża 
jelem podpisania układu. Jakie będą im podyktowane 
warunki, nie jest jeszcze w ‘adomem.

Wybuch amimicyi w Lublinie.
W  Lublinie wyleciały z piątku na sobotę olbrzymie 

magazyny amunicyi i bomb. Zamach uiządzili bolsze­
wicy, którzy coraz bezczelniej głowy podnoszą, orga­
nizując wszędzie spiski, przygotowują się do zamachu 
m  rzecz sowietów, widocznie dążą do przewrotu. My 
tymczasem uchwaLmy zniesienie stanu wyjątkowego.

Tryumfalny wjazd 
Paderewskiego do Paryża.
„Kuryer Warszawski* zamieszcza ciekawą kores- 

pondencyę z Paryża, napisaną już po przyjeździe Pa­
derewskiego do Paryża.

„Kuiye "  stwierdza, że przyjazd Paderewskiego 
do Paryża był prawdziwym tryumfem od czasu przy­
jazdu W iihelma. Paryż żadnym ze swoich wybitnych 
gości tak się zainteresował, nikogo tak serdecznie nie 
witał jak polskiego premiera.

Prasa poświęciła mu pierwsze szpalty swoich pierw­
szych stror, a dowodem wielkiej sympatyi i popular­
ności jest to, że fotografowie i operatorzy kinemato­
graficzni zmobilizowali się setkami na stacyi kolejowej 
przed hotelem, chcąc uchwycić w  locie jego podobi­
znę. Przed hotelem Wągrom, gdzk Paderewski stanął 
ze swojem otoczeniem, stała publiczność dumnie okla­
skując premiera. Dzienniki wszystkie bez zastrzeżeń 
entuzyastycznie odnoszą się do Paderewskiego i do 
Polski

Korespondent rozmawiał z  Paderewskim po kon- 
ferencyi, jaką tenże odbył w ministerstwie spraw za­
granicznych z pp. Gleneoęęąu i Piętono*

Na zapytanie, jakie odniósł wrażeuie, Paderewski 
odpowiedział:

„Stwierdziłem dużą pizy chyl uość i zrozumienie na­
szych interesów, ale ta pierwsza rozmowa nie miała 
charakteru programowego, lecz była natury czysto in- '> 
formacyjnej. Za cztery do pięciu dni zabiorę głos wo­
bec najwyższej rady. Sędzh to dzień dla przyszłości 
narodu polskiego decydujący*.

„Kuryer“ stwierdza, że już w 48 godzin po przy 
jeździć Paderewskiego do Paryża obecność jego oso* 
by otoczonej aureolą popularności, w kiórej dobrą 
wiarę i zmysł polityczny wszyscy w Paryżu głęboko 
wierzą, może mieć dia rozstrzygnięcia sprawy polskiej 
kapitalne znaczenie. ,4

Przedewszystkiem chodzi w tej ważnej chwili % 
uregulowanie czesko-polskiej granicy, polslc-yrosyiskieŁ 
o statut i granice Litwy, przynależność psń w owij-,, 
Galicyi wschodniej i kwestyę spornej granicy polsko? 
rumuńskiej. , j

„Kuryer* podaje, że kwestya Gdańska jest 
rozstrzygniętą, w jaki sposób jednakże, nie przyłącz*.

 ------  =  7
Gwałly Niemców ,

na S u w a k zc ^y źn ie |
Z Suwałk donoszą, że Niemcy odsunęli zupełnie-  ̂

od wpływów władze polskie na tek spraw na Suwał 
szczyźnie. Znieśli dalej wszelkie’ kompeteneye polskiej 
rady obywatelskiej, mającej swą siedzibę w Suwałkach. 
Zakazali znoszenia się z władzami w Warszawie. Przy 
pomocy tajnej policyi niemieckiej tropią wszystkich, 
którzy chcą utrzymać stosunki z Warszawą.

Z Litwinami zawarli umowę, skierowaną przeciw 
Polsce. Ludność Suwalszczyzny, która zdaje sobie spra­
wę z bliskiego już połączenia z macierzą, odczuwa 
wielki żal do Litwinów, tak że w ostatnich czasach 
pogłębił się przedział międy Polakami a Litwinami.

W  urzędach nie wolno mówić po polsku.
Niemcy udzielili Litwinom ICO milionów pożyczki 

w zamian zizekł się rząd litewski odszkodowania ta 
straty wojenne, poniesione z winy Niemców. T o  stano­
wisko rządu litewskiego, wywołało oburzenie wśród 
ludności która ma wielkie pretensye z tytułu szkód do 
Niemców.

W Kownie puszczono w obieg banknoty litewskie 
drukowane w Niemczech.

Na skutek poboru, zarządzonego przez rząd li­
tewski na Suwalszczyżnie mnóstwo popisowych prze­
krada się przez granicę i wstępuje do wojska polskiego.

NADESŁANE.

Polski Związek Ogrodników w Krakowie ule 
św. Tonasza L. 37. Na odbytem  zebraniu miesię- 
czaem  w  dniu 6/4 b. r. po odczytaniu porządku 
dziennego przew odn iczący  zaprosił p. Insp- G. Pola 
k tóry  w yg ło s ił ref., ogólny dający pogląd o ogrodami 
ozdobnych co liczna ilość zaproszonych przyjęła 
oklaskami, drugi referat w vg los ił p- K- Tobola  
z  czego w yw iąza ła  się obszerna dyskusya w  któ­
rej zabierali g łos p- p. Insp. G* P o l W . Malawski 
i Kurdyś. Po dłuższej dyskusyi zebranie zakończyło 
się o godz. 5 i pól w ieczorem .
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Żydo-bolszewicy chcieli wyciąć 
w Pmsku wojska Polskie.
Wiadomo powszechnie, w Jakiem poożeniu znajdo­

wał siq Pińsk po krótkotrwałej gospodarce bolszewików, 
Woisko nasze, opanowawszy to miasto niedawno, od­
słoniło na miejscu sposób gospodarki bolszewickiej, mo­
gący zadziwić nawet tych, którzy podczas tej wojny, 
bardzo już wiele widzieli.
Kościoły zastano w  Pińska poprzemieniane na stajnie,
ambony z kościołów wywlekli bolszewicy na rynek, aby 
służyły do kazań publicznych, na które pod przymusem 
srogich kar, nahajki i grzywny spędzano ludność. Sto­
sunki sanitarne wprost straszliwe, padlina i wszelakie 
nieczystości na ulicach j placach.

Wojsko jenerała Listowskiego, zająwszy Pińsk, 
podjęło natychmiast razem z odpowiedniej^ władzami 
akcyę, mającą wprowadzić do miasta spokój i porządek. 
■Jednocześnie pomyślano bardzo wydatnie o zaprowian- 
towaniu ludności, pozbawionej przez bolszewików osta­
tnich zapasów żywności.

Ponieważ w  mieście w  pewnych kołach ciągle u- 
trzymywały sie sympatye do bolszewików, zwłaszcza 
wśród żydów, ponieważ postawa tych sfer ludności sta­
wała sie coraz groźniejszą, przeto władze polskie w y­
dały odpowiednie odezwy na ścianach, budynkach i 
Wszystkich publicznych miejscowościach Pińszczyzny. 
Odezw y te w zyw ały ludność do ostatecznego wydania 
władzom wojskowym amunicyi 1 broni, zabraniały te* 
zebrań publicznych, tak tajnych jak jawnych'

pod grozq kary śmierci.

Mimo informacyi, jakie otrzymay sfery wojskowe 
poj&kie przez jednego z żołnierzy żydów, służącego w 
armii polskiej, bolszewicy związani spiskowo zamierzali 
iw nocy z 5-go na 6-go bm. przeprowadzić

zamach na polskich oficerów i żołnierzy

pozostających w  mieście.
Miano ich w nocy napaść 1 wymordować. Przed­

wstępny wiec bolszewicki odbył się już W  tej sprawie 
,w lokalu przy ul. Kupieckiej. W  sobotę odbyły się dwa 
.wiece, jeden rano, drugi popołudniu.

Czerwona wstążeczka pod klapą była umówionym 
znakiem spiskowców. Na drugi wice sobotni, odbywa­
jący się mimo surowych zakazów, -przybył patrol żoł­
nierzy polskich, w  c elu dowiedzenia się o charakterze 
zebrania.

Przyjęto ich na schodach lokaju
gradem wystrzałów rewolwerowych.

Dwóch żołnierzy było rannych, jeden z nich wkrótce 
zmarł, i

Interwcncya wojskowa zarządzona natychmiast, 
przeprowadziła otoczenie domów spiskowców i areszto­
wanie zebranych Podczas aresztowania poczęli oni w yj­
mować z kieszeni raporty, papiery, wszelakie dowody i 
darli je pospiesznie.

Sytuacya stała się aż nadto wyraźną. Z zeznań a- 
, fesztowanych dowiedziano się dokładnie o planowanym 
zamachu na wielką skalę.

Polscy wojskowi, tak oficerowie, jak żołnierze, ró- 
nież bawiący wtedy w  mieście

oficerowie mlsyl amerykańskiej mieli być wymordowani.
Bolszewiccy spiskowcy pińscy ziamierzalł tym spo*

sobem ułatwić akcyę swym towarzyszom, fążącftn  
przez Logiszyn do opanowat.'a Pińska.

Rzecz charakterystyczna, że miano nie oszczędzać 
■oficerów mlsyi amerykańskiej

Sąd doraźny, wykluczywszy z rozprawy starców t 
kobiety, 33 spiskowców, co do których nie bjno naj­
mniejszej wątpliwości, że są prowodyrami całej tej akeyf 
skazał na karę śmierci. Zostali oni straceni koło ściany 
cerKwi, dawniej klasztoru Jezuickiego, zbudowanego na i  
rzeką Piną, na rynku.

Z tego poowdu żydzi warszawscy podnieśli w LI\
! alarm, a nawet w  bóżnicach swy _n odprawili modły 

żałobne za bolszewickich „męczenników"!

Masowa rzeź robotników baz sądu.
O d osoby, prywatnej z Moskwy, otrzymuje „Ku- 

ryer Warszawski" następującą, pełną niezwykłej grozy 
wiadomość.

Na tle straszliwej nędzy i głodu w Moskwie dnia 
24 zm. winikły poważne zaburzenia przeciwsowieckia 
wśród robotników. Tłumy robotników zebrały się na 
jednym z bulwarów, wznosząc okrzyki: „Precz z Leni­
nem! Precz z Trockim! Precz z rzecząpospolitą głodu!*

Miejscowe władze bolszewickie wysłały niezwłocznie 
przeciwko zrozpaczonym robotnikom silne oddziały 
czerwonej gwardyi. Wydano rozkaz masowej rzezi be* 
sądu.

Robotników spędzono przez trzy dni grupami na 
pUc i rozstizeliwano. Pod kulami i bagnetami padło 4 
tysiące robotników. Trupów nie uprzątano. Niema zre­
sztą koni w Moskwie wobec wyniszczenia ich przei 
nosaciznę.

Dnia 26 marca wydano rozkaz, aby trupy rozstrze- 
czelanych robotników uprzątnęła Inteligencya. Pod knu- 
T&mi zaprzęgano po 4 osoby do wozów, innym kajane 
ładować ciała pomordowanych i w ten sposób odwo> 
żono trupy na cmentarz. Opornych rozstrzeliwano.

Straszny wybuch prochowni w Lublinie.
Zbrodnicza działalność 

polst ich socyallstów-komunistów.

Dnia 11 kwietnia o godz. 3.15 rąno wstrząsnęli, 
miastem Lublinem ogromnie silna detonacya. Jak 
się okazało wyleci.ął w  pow ietrze magazyn amu1 
nlcyi w  południowej części Lublina koło cukrowni 
Skutki wybuchu b y ły  straszne. Cały szereg dom- 
ków, leżących w  poblżu magazynu zostało zniszczo 
nycli. W  mieście praw ie w szędzie w ylec ia ły  szyby.

W  20 minut po tem, o godz. 3.45 nastąpił drugł 
wybuch, nie ustępujący w  swej sile n icieni p ierw ' 
szemu wybuchwi. W  miejscu, gdzie nąstąpiła cks 
plozya powstał

lej głęboki na przeszło 2 piętra.
W  Lublinie zapanował ogrom ny popłoch. Eks-  

plozya jest dziełem  socyalistów-koinunfstów, czy li 
bolszew ików  polskich, k tórzy  już od kilku dni opo­
wiadali o  ryclitem  w ysadzen iu  m agazynu. W ład ze 
za ję ły  sfę już w te d y  sp raw ą, a re sz to w a ły  jednego 
z dozorców  m agazynu, kom m rstę i przeprow adzały  
rew izy ę  w  2 domach, gdzio miała b y ć  u k ryta  bron. 
Bromi jednak nie znaleziono, gd yż  jąk sfę zdaje po­
trafili ją komuniści w yw ieźć . P rzy  tej sposobności 
natrafiano na ślad agitacji komunistycznie! w  w O f
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■dau Pwu żofeilersy, w ydą łw ca  Ir&ń kiotmuiisiom. 
arUjjpwiaSK)..

wyi aefau przytrzitnonc też wkrótce koto 
n im pt akspkcył — które komeindaiit magazynu 

kordonem wojskowym i>ewnego wybit- 
i^BMgjowteka, który nie urałii podać celu swego 
w y  w parę minut zaś potem aresztowano dru- 

cywilnego, przy którym znaleziono dynamit
Oświadczył on. że óynąuBił znalazł w czasie wyr 

feUttu. Stwierdeono jednak, $e w magazynie wcale 
{teBandtu nie byto. Obu poaejt i ftnyoh odstawiano 
*C l e z ie n ia .

Wskutek wybuchu nie mógł wyjedtąć z Lublina 
Sto I wowa pociąg, wiozący du tego nieszczęsnego 
uiUjsfcł wojskowy park lotniczy. Tak to bolszewicy 
"ftełsSy w zdradziecki sposób pracują nia zgubę Pcł- 
skf, % mimo to śocyalista p. Daszyński atakuje rząd 
za f$, że ośmielił się wprowadzić stem wyjątkowy!

Krwawy teror bolszewicki w Polsce.
Agitatorzy bolszewiccy, płatni przez rząd żyuka 

Lenina za agitacyę uprawianą w  Polsce, przeszli od 
Śziałalności czysto agitatorskiej przeciw paf.siwu pot­
n em u  ds> czynów krwawego terroru.

Krwawe te bestye wyprawiły już- na tamten świat 
osdy szereg osób wojskowych za to, że nie chciały spi­
skować przedw... Polsce.

Świeżo dzienniki donoszą o faktach następujących. 
Oto na kotn^ndajata żandarmetyl gen. okręgu lubel­
skiego, rotmistrza Stacha wykonano zamach. Strzelano 
aoń iwukrothie w  domu i na ulicy w  nocy, Uedy na- 
stądK wybuch składu amunicyi, o którym piszemy na 
łauem miejscu. Dwóch wachmistrzów żamiarmeryi o- 
przymało wyroki śmierci.

Tedakcya „Ziemi Lubelskiej41 otrzymała ze sfer 
socyadstyczno-komunistycznych wezwanie, aby wybuch 
juniuiicyi przedstawić jako „nieszczęśliwy wypadek44, 
B kiedy „Ziemia Lubelska44 odmówiła, poczęto jej grozić 
Sn machami'

rdie dość’na tem! Dzienniki donoszą z Radomia, że 
taUuiuniścł zamordowali m komendanta dworca feole- 
lowego, dając do stojącego na peronie pięć strzałów. 
Zbrodniadze zdołali zbiedz. Jest to zbrodnia agitatorów
bolszewickich.

Także z Sosnowca donoszą, że komuniści urządzili 
zamach na powracającego w  nocy do domu z kasyna 
oficerskiego porucznika Jabłonowskiego. Zbrodniarze 
Sali do porucznika trzy strzały. Poszukiwania z a  zbro­
dniarzami nie dały wyniku.

Krwawe te zamachy zaczynają budzić wśród ro* 
fjcuuitów energiczny odruch. Oto z Sosnowca donoszą, 
te  w  okolicy Kazimierza, tuż przy kordonie granicznym 
dokonano samosądu na dwóch agitatorów bolszewickich, 
którzy przybyli z zagranicy. Przy trupach znaleziono 
kartki wyjaśniające, że popełniono krwawą zemstę za 
sianie niezgody miedzy robotnikami i namawianie do 
buntu przeciw państwu.

Mamy więc już dziś przedsmak tego, coby było, 
gdyby hydra bolszewizmu, pozostawiając zawsze i 
.wszędzie za sobą krew i trupy, usadowiła się u nas na 
dobre. Fakty przytoczone są nąaer bolesne i smutne. 
Rząd winien z całą surowością, wbrew protestom p. Da­
szyńskiego, wystąpić do walki z bolszewizmem 1 stłumić 
go najostrzejszymi środkami w  zarodku.

Napad so cyclis ló i na '■ad w Siedlcach,
Agitacya wywrotowa w S v  ^-prh doprowadziła 

do napadu na sąd okręgowy, i 400 do 500 ©.
sób, niezadowolony z uwięzienia r  ' > % najgłów­
niejszych ag.tatorów, wdarł się prfenjooą do wnętrz* 
gmachu sądu okręgowego i do gabinetu prokurator­
skiego w Siedlcach i zażądał, aby natychmiast uwol­
niono aresztowanego w Sokołowie Władysław* Chole­
wę, szerzącego agitacyę bolszewicką w wojsku i wśród 
ludności.

Tłum za trzy mał prokuratora do późnego' wieczoru 
w gmachu sądowym, zachowywał się obelżywie i zmu­
sił go  do telefonowania do naczelnika państwa i de 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Przywódcy tłumu 
żądali natychmiastowego uwolnienia Cholewy, za po­
ręczeniem ?  P. S. i powoływali się przy tem na za­
szły przed kilku tygodniami wypadek uwolnienia prze- 
stępcy na żądanie tłumi

W  sprawie tego złowrogiego zajścia/ złożony zo­
stał w Sejmie wniosek nagły.

Korony nie będo stemplowane,
P. Karpiński, nowomianowany minister skarbu, 

przedstawił świeżo w Sejmie swoje poglądy na stem­
plowanie banknotów, zapowiedziane rozporządzeni 
z dnia 24 marca br. i na sprawę przymusowej pożycz- 
k. państwowej.

P. Karpiński uważa, że stemplowanie banknotów 
nie da się przeprowadzić ze względów technicznych 
przy zmobilizowaniu nawet tysiąca urzędów stemplo­
wania, gdyż roboty potrwałyby w takim razie przos 
208 dni. Tymczasem prawdopodobnie już w początku 
czerwca będziemy mogli wycofać obcą walutę wskutek 
otrzymania własnej, odbitej w Paryżu i Londynie.

Zdaje się, że Sejm ten wniosek ministra skarbu 
zatwierdzi. P. Karpiński jest zwolennikiem pożyczki 
przymusowej i stawia wniosek wypłacania przy zmianie 
obecnej waluty na walutę polską tylko 30 procent 
banknotami, 70 zaś procent asygnatami pożyczki. Nad­
to pożyczka ta ma być bezterminowa, ma być rentę 
polską której wykupno pozostawia się pokoleniom 
przyszłym.

Ponadto zaznaczył minister, że na rynku zagra­
nicznym

w a r to ś ć  k o ro n y  s p a d n ie  do 5 e e n t im ó w
gdyż już teraz płacą za nią 16 eentimów, musimy więc 
czekać na jakąś decyzyę konferencyi paryskiej, zobo­
wiązującej państwa, które wojnę przegrały, do odpv 
wiedzialności z swoje pieniądze.

Z gospodarstwa.
Sądźmy jarzyny.

Znaną jest wśród ludu naszego niechęć io  sa­
dzenia jarzyn. A  jednak trzeba do tego gorąco zachę­
cać, albowiem bieda bywa nieraz, gdy gospodarstwa 
nie ma jarzyn w ilości wystarczającej choćby na wła­
sne potrzeby.

N ie należy się obawiać szkodnictwa kur, albo­
wiem i na to jest rada. Gfeeść ziemi obsadzoną jarzy­
nami należy ogrodzić wysokiemi tykami, a kury nie 
będą się zbytnio fatygować i plon będzie dobry]



Jakie ziemniaki wybierak do sadzenia?
Do sadzenia należy przeznaczać zawsze ziemniaki 

zdrowe, wolne zupełnie od zgnilizny. Nie dobrze Jest 
ożywać do sadzenia ziemniaków, które puściły już du­
że kiełki, bo te mogą być przy sadzeniu z łatwością 
oberwane, co się źle odbije na życiu rośliny. N ie mo­
żna sadzić bardzo małych ziemniaków, gdyż te dają 
lichy plon. Najlepsze są do sadzenia ziemniaki średniej 
wielkości, to jest takie, których na funt wchodzi 8 do 
10. Należy zaniechać zwyczaju krajania ziemniaków, 
gdyż to obniża plony. Chcąc więc wybrać dobre zie­
mniaki na sadzenie, trzeba je starannie przebrać, wy­
bierając mało skiełkowane sztuki średniej wielkości.

Jeśli ktoś hędzie miał mało takich ziemniaków 
i musi się uciec do krajania większych sztuk na poło­
wę, to trzeba je krajać wzdłuż, a nie na poprzek, aby 
obie części miały jednakową ilość oczek. Krajać należy 
na pięć dni przed sadzeniem, aby ziemniaki tiochę 
przeschły, łlajlepiej jednak ziemniaków nie krajać. Kra­
janie ziemniaków na mate kawałeczki, jest okradaniem 
własnej kieszeni, bo takie nasienie nigdy dobrych plo­
nów nie da.

Sprawa nawozów sztucznych
przedstawia się w Polsce bardzo źle tego roku. 

Według obliczeń Ministerstwa rolnictwa spotrzebowy- 
wało rolnictwo Polski przed wojną rocznie 29 i pół 
tysiąca wagonów superfosfatu. Obecnie będzie można 
uzyskać z mąki kostnej zaledwie około 350 wagonów 
superfosfatu. z tego Galicya ma otrzymać około 140 
wagonów (spotrzebowywała przed wojną 4 i pół tysią­
ca wagonów). Tomasówki spotrzebowywała Polska 
przed wojną 32.700 wagonów, obecnie będziemy je 
mieli w ilości zaletwit kilku wagonów. Soli potaso­
wych trzebaby mieć wreście około 7.500 wagonów, a 
nie mamy ani jednego.

Głównym powodem braku nawozów sztucznych 
w Polsce jest brak materyałów surowych, z których 
się je wyrabia, a wreszcie i brak materyałów fabryk. 
Rozdziału owych niewielkich zupełnie ilości nawozów 
sztucznych dokona w Galicyi Wydział rolniczy Delega­
tury generalnej.

- ■--- —  ---------------  - ■ * ^ ° r

Z  okazy i  , Świąt Wielkanocnych*, zasyłamy 
Czytelnikom i Przyjaciołom  naszego pisma ser- 
deczne tyczenie mWesołego A lle lu ja".

REDAKCYA .

Rozmaitości.
Data Dzień Rzymsko-kat.

20 Niedziela WiClic a noc. Zm. Pana Jezusa
21 Poniedz. Wici. Anzelma. Sym.

22 W torek Sotera i Kajusa.

23 Środa Wojciecha rn. b.

24 Czwarte!' Fiue sa, Aleks.

25 Piątek Marku cwang-el.

26 Sobota NPM. d. Rady,

Wschód słońca o g. 4 53, zachód 7 05. Pierwsza 
kwadra 18 kwietnia o g. 5 popołudniu

Sejm nauczycielstwa w Warszawie. i
działek rozpoczął się w Warszawie zjazd n au ćfyc i«p '» 
stwa, złożony z delegatów Towarzystw naucłyciejk 
skich z wszystkich ziem polskfch. Nadjechał tam sp #  
cyalny pociąg z Krakowa, wiozący delegatów z  Ga- 
licyi, Śląska i południowo-zachodniej Kongresówki. 
Pociągiem tym przyjechało około 700 osób. Zjazd 
potrwa 4 dni.

Sejmowa komlsya aprowizacyjna uchwaliła 
utrzymać dotychczasowy system ściągania kontyngentu 
zboża do dnia 15 sierpnia br. bez przesądzenia spra- 
wy. Co do ziemniaków iffhwalono natychmiastowe 
wprowadzenie wolnego obrotu z równoczesnem ścią­
gnięciem kontyngentu.

Pobór rekrutów w Polsce. Pobór rekrutów 
z roku 1896 i 1897 rozpocznie się jednocześnie w War­
szawie i innych miastach 24 kwietnia.

Bestyalśkie zamordowanie saskiego ministra 
wojny. Z Drezna donoszą, że w sobotę ubiegłą zgro- 
maclzili się tam inwalidzi na placu Teatralnym, aby 
zaprotestować przeciw zarządzeniu min wojny co do 
wypłaty zasiłków w wysokości pokojowej w miejsce 
dotychczasowych wyższych wojennych. Następnie 
w pochodzie 500 do 600 osób udali się do minister­
stwa wojny, gdzie delegacya ich zażądała przyjęci* 
przez ministra. Minister wzbraniał się przyjąć delega­
tów7. T{um podniecony przez komunistów pr*ybral 
groźną postaw7ę, wdarł się do gmachu ministerstwa, 
uchwyci! ministra wojny, który się scnronlł na naj­
wyższe piętro, następnie powlókł go na ulicę, tam 
go ciężko pobił i zrzucił z mostu do rzeki Laby, 
Kiedy minister usiłował dopłynąć do brzegu, poczęli 
do niego demonstranci strzelać, tak że minister w fa­
lach rzeki utonął.

Były niemiecki następca tronu złamał ręką 
1 nogę. Z Hagi donoszą: Były następca tronu nie­
mieckiego, wybrawszy się wr towarzystwie na wy­
cieczkę motocyklem, uległ wypadkowi. Wziąwszy naj­
wyższą szybkość na skręcie kolo Costerland najechał 
na przydrożny kamień. Motocykl rozbił się, a były 
,kronprinz“ doznał złamania ręki i nogi-

Wynik śledztwa w  sprawie afery naftow ej \r 
K rakow ie, o której już pisaliśmy, ustalił* że  głó* 
wnym i oszustami byli tu Józef Filip i M ieczysław  
Prażm ow sk i z  W adow ic, k tórzy  dow iedziaw szy  
się o aresztowaniu ich wspóln ików , zemknęli.

Dochodzenia w yk aza ły , że certy fikaty  w y ­
w ozow a , fa łszow ane przez w spóln ików  zorganizo­
wanej bandy fa łszyrzy , sprzedawane b y ły  różnym  
handlarzom, niejednokrotnie w  cenie 50.000 koron 
za  certyfikat na jeden wagon św iec lub parafiny.1 
W  takich warunkach ceny parafiny i św iec in iv 
sia łaby iść szalenie w  górę, co odczuli przede* 
w szystldem  biedni konsumenci.

Wesoły kącik.
U C Z E Ń .

M ały Oleś, w r ó c iw s z y  p ierw szy  raz w  ży* 
ciu ze szkoły, wchodzi do ojca.

—  I cóż —  pyta ojciec —  c z y  się już dziś 
czego nauczyłeś ?

—  A le  —  m ów i m ały filozof —  jak m iałem  
się czego  nauczyć, k iedy nauczyciel nic nie umie 
i o w szystko  nas p y ta ?

— —  ■■ ■ ■ ■ ■■   '*  . T"iV i .w .d imi * * * ^ -
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Paskarstwo kw itnie i mnożą się też coraz to 
m-wc i:!CRy paskarskie. Świeżo yonąśzą. i.c z 7 wa­
gonów cukru przeznaczonego dla .Nowego Sącza na- 
dejzly tylko (iwa. Reszta gdzieś się ulotniła.

W śledztwie natrafiono na istne bagno cukrowe, 
które miało siedlisko w Krakowie. Ujścia jego docho­
dziły me tylko do Nowego Sącza, ale do licznych 
miast zachodniej i środkowej Galicyi.

Świeżo ekspozytura dyrekcyi policyi w Podgórzu 
zak westy ono w a la .31 beczek nafty, które bez wiedzy 
djrekcyi były ukryte w szopie elektrowni miejskiej 
w Podgórzu. J a k  okazało się, naftę tę ukrył szofer 
elektrowni m. niejaki August Malty. Naftę tę nabył 
on wraz z bratem sw j m Karolem dla celów paskar­
skich od agenta handlowego Adolfa Kronfelda.

Każdy dzień przynosi nową ,,aferę“ paskarską 
i nowe aresztowania, co jest najlepszym dowodem, 
że dotychczasowe środki, przedsięwzięte przez władze, 
nie zapobiegają strasznemu wyzyskowi, uprawianemu 
przez paskarzy. Jedynie skuteczną na to radą byłoby 
wprowadzenie na pijawki paskarskie kary rózeg. 
Pora najwyższa, aby władze sięgnęły wreszcie po 
ten niezawodny instrument i ogłaszały nazwiska 
skazanych na rózgi paskarzy i paskarek Ta kate- 
gorya ludzi nie zasługuje wcale na jakiekolwiek 
względy.

10.000 o fia r tyfusu w Polsce! Jak obliczono ty­
fus plamisty, ta straszna, zaraźliwa choroba zabiera 
w Polsce miesięcznie 10,000 osób, a od chwili jej 
grasowania pochłonęła sto tysięcy ofiar! Na stłumie­
nie tej strasznej epidemii rząd musi przeznaczyć 250

milionów' koron. Niechże rząd nie zwleka z wydatkiem,
ludność zaś wbnna dbać o czystość ciała, odziezy 
i mieszkań, a w razie choroby wykonywać poleceni? 
lekarzy i z nimi w walce 7. chorobą współdziałać.

Wolny obrót bydłem. Na mocy najwyższego 
rozporządzenia ministeryalnego Obrót bydłem, świ 
niami, owcami, kozami, mięsem przetworami mięsne 
mi. tłuszczami wieprzowymi, masłem, mlekiem, jajami, 
drobiem, rybami, owocami i jarzynami jest w zasa­
dzie wolny, a zatem przewóz i przegon w całem pań- 
stwie bez względu na dawne kordony, ma się odby. 
wać bez jakichkolwiek zezwoleń przewozowych, lec* 
jedynie z zachowaniem przepisów policyjno-weterynaryj- 
nych.

Okrucieństwa Ukraińców w  Jawo row ie. Z Ja
worowa donoszą, że wobec ludności polskiej, postę 
powali Ukraińcy z nieslyćhanem okrucieństwem. Za 
kazywali rozmów w języku polskim, a ludzi, któryci 
słyszeli mówiących po polsku bili nahajkami. Przeszli 
100 osób wywieźli do Jazłowca. Rabunki i grabieżi 
były na porządku dziennym. Szpiegowano nawet p< 
kościołach, kontrolowano kazania księży polskich.

Dobra Habsburgów pod polskim  zarząden, 
państwowym , Min. roln. dóbr koronnych ustanowiłi 
zarząd państwowy nad dobrami Lanckorona-Izdebnil 
oraz nad wszelkimi dobrami, należącemi do b. arcy 
książąt Reinera i Salwatora Habsburgów, znajdują 
cymi się w obrębie państwa polskiego. Wykonywani*, 
zarządu państwowego polecono inżynierowi leśnemi 
Antoniemu Szymonowi.

M f B f u  Niejeden przeczytawszy ten tytuł, potrzę- 
K l l f C I f t C  | J i Q ^ y  i sie głową i powie: Rycerze w dawnych 
czasach pracą się nie zajmowali, lecz wojną. Ludu pracującego zaś 
nikt rycerzami nie nazywa. Któż to więc owi rycerze pracy?

Słnsznie słowa i zaraz tytuł ten wyjaśnimy. Wielu mówiło, iż lud 
D( ki lubi ezytać powieści o królach, bohaterach, wojnach, a uie 
kocha się w powieściach z swojego własnego życia. Autor „Rycerzy 
pracy" postanowił się przektnać, czy tak w istocie jest i napisał po­
mieść wielką, osnutą na wypadkach, w przeważnej części takich, które 
*ię rzeczywiście zdarzyły pomiędzy ludem polskim.

„Rycerze pracy" są za zatem powieścią z rycia poljkiego ludu 
wziętą. A wszyscy, którzy w tej powieści wyBtępują, górnicy, hutnicy 
rzemieślnicy, roinicy, kupcy, księża, lekarze itp. są owymi „rycerzami", 
których uczciwa, pilna, umiejętna praca nie tylko żywi i bogaci, lecz 
P d nosi i uszlachetnia. Czasy we świecie dzisiaj inne, aniżeli były przed 
**ty. Praca i pracownicy mają dzisiaj zupełnie inne poważnie, niż da­
wniej. Praca uczciwa nie tyfkń nikogo nie hańbi, lecz zaszczyca. Ciągła, 
wielka, mądra praca całego ludu i wszystkich w narodzie jest podsta­
wą jego dobrcbyi.il i przyszłości. Słusznie przeto autor dał swojej po­
wieści tytuł „Rycerze pracy".

W  powieści tej przedstawiony jest pracujący lud polski w Pru  
■lecii 1 to w pięciu częściach; w pierwszej p. t. „ w  królestwie SKarbni- 
*a widzimy życie ludu górnośląskiego; w drugiej p. Ł „W  Babilonie" 
doIkI-' , laŁów w Berlinie; w trzeciej p. t. „Zbłąkane ptactwo" życie 
m o r z e «  wychodźców w Niemczech; w czwartej p. t. „Nad polskiem 
d7i(Jmm*' ?ycie Polaków nad morzem bałtyckiem; w piątej p. t. „Na 

mtwie Piastowem" życie Polaków w Poznańskiem. 
wieść na* J?rzesncÓ' powiedzieć możemy, że to jest najpoważniejsza po­
wieść nowo® ,luctu polskiego, jaką piśmiennictwo polskie posiada, po- 
we si>ołec7n» w której wszelkie sprawy religijne, moralne, narodo- 
na -ono • zarofckowe znalazły obszerne 'uwzględnienie. Powieść

Ku wfelkET0’ Vaidzo zajmująco, jędrnie, 
hni-ri™ J radości autora pokazało się przy niej, że lud polski
wiżnei powieści z swojego własnego życia, powieści po­
ważnej treści, które uietylko spiawdsją rozrywkę, lecz < Uczą.

Cena za całe dzseło składające sle z 40 ze- 
   iO  Kor.

15 morgów roli, 5 morgów wikliny, dom 
i stodoła pod Krakowem koło Wisły, na­
daje się takie do wyrobów Lotonowyck 
Warunki przystępne (może być na spł&tyj

Rzędowo upoważnione biuro 
:: parceiacyjne w Krakowie
UŁ. GRODZKA Ł. 26.

R ządow o upoważnione

biuro parceiacyjne
z siedzibą urzędową w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej 26. Teief. 3444

kupuje i parceluje dobra, parcele budowlany 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dwor­
skich i włościańskish oraz wydaje plany dla hipo­
teki. (Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne

Nowo postawione budynki
najkorzystniej i najtaniej ubezpiecza „ W I S Ł A ”
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